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Konflikt Bułgarsko - Grecki.

ATENY, 22.10, PAT W związku z wypad­
kami na granicy rząd grecki wystosował do rządu 
bułgarskiego ultimatum domagające się odszkodo­
wania w sumie 2 miljonów fr. francuskich i uka­
rania winnych. Ustanowiony przez ultimatum te r­
min odpowiedzi upływa w przeciągu 28 godzin.

ATENY, 22.10. PAT. W związku z wczoraj- 
szem zajściem na granicy grecko-bułgarskiej rząd 
ateński wystosował do rządu bułgarskiego notę, 
domagającą się całkowitego zadośćuczynienia za 
nieusprawiedliwiony atak, ukarania winnych i od­
szkodowania dla rodzin zabitych żołnierzy i oiice-

WARSZAWA, 22! PAT. Po złożeniu ślubów a 
n ia  przez nowego (posła. P uka , p rzystąp iono  do 

dalszej rozpraw y nad' budżetem;, trzep ią  usta 
w am i sanacyjnem i, oraiz ustaw ą o tym czasow ej 
R adzie gospodarczej.

rie rw szy  zab ra ł1 głos pos. Byrka ((P iast). 
N a wstępie m ów ca tstwicrdfcą, że w ynik i koiijj 
fcrencji w Locarno (zmuszają nas do  stw ierdzenia 
że w w ielu (okolicznościach będziem y m usieli li­
czyć tvlko n a  w łasne  siły. Mówca ;to stw ierdza’, 
aczkolw iek uznaje , ze min. Skrzyński z ro b ił w  
Locarno w szystko, co Isię zrobić dało. P rzeszed ł­
szy następnie do om ów ienia kryzysu gospodarcze 
go i finansowego), jjnówcu bard;zo p stro  k ry tykuje 
program  gospodarczy obecnego rządu . W adliw a 
polityka rząd u  doprow adziła do zużycia rezerw; 
w  wysokości* 35 Imilj. do larów . Obecnie stoim y 
wobec pustych kas sk a rb u J  rząd  zaś iszuka ra tu n ­
ku w  bilonie.

W' d n iu 6 października, pow iedział p. prem - 
je r ,  że kryzys, który przebyw am y je s t dla nasjgłę 
boką nauką. A/e k to  płaci za /tę (naukę ? 'A koszta 
są  w ielkie. Zupełno (zniszczenie ro ln ictw a, w y ­
nędznienie w si, zam knięte W arsztaty pracy, set­
ki tysięcy bezrobotnych, (bankructwo wielkich !ł 
małych: przedsiębiorstw .... w iększą jeszcze szko 
d ą  jest izanik (zaufania do w ładz (f państw a iwoh 
góle.

iW ty m  stanie Irzeczy rząd  przedstaw ia nowy 
program* sk ładający  się ż  budżetu  i t. zw.' ustaw  
sanacyjnych. Mówca om aw ia szczegółowo bud­
żet. k tó ry  kwalifikuje jako nierealny. T w ierdze­
n ie  to  op iera  (na zbyt W ysokiem prelim inow aniu  
dochodów  z dan in  publicznych, m im o wielkiego 
zubożenia społeczeństwa. N ależałoby ‘zastosow ać 
N szeroką oszczędność, k tó ra  [w® w szystkich dzia 
lacn  budżetu  jest m ożliw a. Co do pr^cdłożeiiAsa.-, 
nacyjnyeh, /o pierw sza z nich dom aga się utw o­
rzenia państw ow ej rady  (Oszczędnościowej.. W' 
Min. SpraW W ojsk, k on tro la  w ojskow a im aj się 
posługiwać o rganam i wojskowymi'. d rugiej u- 
staw ie o sposobach* poparcila produkcji k rajow ej 
przew idziane są ulgi podatkow e, przy tern w arun­
ki pod jak im i ;mają być udfeielane , określa rząd. 
Co do trzeciej ustaw y o  nadzw yczajnych środ­
kach  złagodzenia przesilenia finansow ego, m ów ­
ca  w skazuje n a  iniewspółmlerność, zachodzącą 
m iędzy pro jek tow aną pom ocą jdła insty tucji k rę

rów greckich. Nadto wojsko greckie otrzymało 
rozkaz wtargnięcia na terytorium  bułgarskie i za 
jęcia P e trts i, głównego ośrodka komitadżów.

ATENY, 22.10. PAT. Naczelne władze woj­
skowe wydały jednej dywizji greckiej rozkaz na­
tychmiastowego wkroczenia na tery tor jum Bułgar ji. 
Rząd bułgarski na żądanie greków wydał swym 
wojskom rozkaz powstrzymania kroków nieprzy­
jacielskich. Bułgarzy wywieś li białą chorągiew. 
Mimo to  grecy obsadzili m iasto Retricę, położone 
na północ od granicy nad rzeką Strumicą

dylow ych, a pomocą) z ja k ą  rząd  przychodzi istot­
nie produkcyjnym 1 celom |np. przy po p ie ran iu  
m eljoracji.

W  konkluzji sw ych (wywodów mówca wnosi 
o W yłonienie k o m isji (Złożonej z 7 członków. 
K om isja m ia łaby  na  loelu: 1) Zbadać w arunk i 
ściągniętych przez rząd pożyczek, oraz udzielono 
gw arancje; 2) skontro low ać (sposoby ich "użVrra; 
31 Zestawić ogólny (stan skarbu  państw a względ­
nie jego 'p e łn y c h  zapasów i płynnych zobow ią­
zań. K om isji przysługiw ać |ma prawo w glądu we 
w szystkie księgi i taka ta  jeżeli uzna to za 'polrzeb 
ne w iększości głosów o raz  przesłuchiw ania szłon 
Kow rządu 1 jn n y c h osób, k tó rych  przesłuchanie 
uzna w iększość za w skazane. K om isja m a  zło- 
zyć spraw ozdanie Sejm owi ;w; ciągu d n i sześciu.

Pos. T hugu tt (klub p racy) podkreśla, że po­
waga chwili wym aga Ipdlożenia w szelkich pom nie/ 
Szvch różnic i skupienia całej uwagi na głów ne 
zagadnienie t.j. zagadnienie gospodarcze. W \C|,o_ 
dząc z tego założenia, m ów ca zastanaw ia się 
przedewszvstkiem  nad' budżetem  (na r. 1f72fV pod 
kątem  w idzenia w ielkości tego budżetu  i realnośR 
ci. Co do Iwiełkości to zdaniem, m ów cy, Polskę nie 
stać n a  tak i budżet. P rzy  obiegu banknotów  ,400 
m iljonów  zł., budżet (2 m il ja rdów  nie jest'budże­
tem reałnylm. Mówca (powołuje się n a  przykład  
Francji, gdzie em isja w ynosi 1 2 'm iljardów , bud­
żet zaś 10 m iljardów .

O m aw iając m ożliw ość redukcjijbudżetu , m ów  
ca w skazuje przedewszvstkiem  fua wyda/ki wojsko 
we. R ów nież dział ośw iaty  daje m ożność poczy­
nienia znacznych oszczędności. D ziałowi Miń. 
Spraw W rw n. m ówca zarzuca nadm iern ie  w iel­
ką liczbę urzędników  i policji; a co (do. całości 
budżetu., m ów ca izwraca uw agę na konieczność 
rozszerzenia inw estyc ji'n a  tak ie , k tó re  (mogą przy 
aieść pewne zuski doraźne, a nie tak ie ,'k tó re  d a ­
ją wygodę a nie z y s k i .  Do tej Ostatniej kategorji 
zalicza budow ie. W szelkim i tym i sposobam i |moż- 
naby budżet zredukow ać o jak ieś 40 proc.

Co do sytuacji ogólnej, to aczkolwiek" rz ą d  
słusznie się cieszy doprow adzeniem  b ilansu  hand  
lnwego do  rów now agi, to jed n ak  trzeb a  w ziąć 
pod uw agę że rów now aga ta  polega na w ysyła­
niu Iowa rów  poniżej cen y  w łasnych kosztów .

jPoruszwszy kw estję s tab ilizac ji pieniądza, o . 
raz  kw estję pożyczek (zaciągniętych zagranicą, 1

Dr. m e d . N I E P O K O J C Z Y C K I
specjalista chorób skórnych I weneryczn.
o r d y n a t o r  s z p i t a l a  św. T r ó j c y  

P R Z Y J M U J E  C H O R Y C H  
K a l i s z ,  W r o c ła w s k a  13, g
od godziny 9 — 10 i od 5 — 8. ®

m ów ca w ysuwa cały, szereg w arunków , k tórym  
pow inien odpow iedzieć m in. skarbu . W konkluzji 
stw ierdza, żc tym  w arunkom  obecny m in. sk ar­
bu nie odpow iada. Mówca staw ia w niosek rów­
nolegle do zgłoszonego przez posła Byrkę, o w y­
b ran ie  kom isji składającej isię z 7 członków Sej­
m u dla zbadania obecnego stanu  sk a rb u  i  złoże­
n ia w ciągli 2  tygodn i’.sprawojzdania."

Pos. Żuławski (PPS) tw ierdzi, że zło obec­
nej sytuacji leży głębiej niż w osobach  poszcze­
gólnych przedstaw icieli rząd u  ią g łów ną w inę za 
dzisiejszą k lęskę należy przypisać obecnem u u- 
stro/nw j, Główne źródło  obecnegOl przesilenui. gos 
podarozego wiifzi poseł Żuławski' wi chciwości 
klas posiadających, k tó re  ni ,zego się nie nauczyły, 
przez k ilkuletn ie dośw iadczenia w  Polsce. K ryzys 
m usiał przyjść; gdyż produkcja obliczona jest nie 
na zaspokojenie potrzeb k r aju , lecz w yłącznie na 
o trzym anie zysków. Mówca ośw iadczył w. koń­
cu, że k lub PPS. stanow isko sw oje w obec rząd u  
uzależnia od  uw zględnienia N astępujących ią d a ń : 
1) Bezwzględne u trzym anie istn iejących ustawi 
społecznych: 2) pożyczka 'zagraniczna Ima być u. 
żyta przedewszyśtkieSm! na uruchomienie^ prze- 
rnjy s łu  i ru c h u <1)udow łanego ;T3)1ażeby'poli(yka(rzą 
dow a dążyła do zm niejszenia  ciężarów  przypada­
jących  na k lasę robotniczą. T yzaniechanie dotych1 
czasowej politvki pom ijania 'Sejm u i'posIugiwanSla 
się pełnomocnictwami'. 1 '

N a tern dłużslzą'dyskusję odroczono. Następne 
posiedzenie odbędzie się jutro, o godz. 11 rano .

Wznowienie procesu Ifluraszkl.
NOWOGRÓDEK, 22.10. PAT. W dn. 22 bm. 

wznowiony zostanie w nowogródzkim sądzie proces 
Józefa Muraszki. Skład sądu, oskarżyciela, oraz 
obrony został bez zmiany. Muraszko odpowiada 
z art. 453 k. k. za zabójstwo z premedytacją. Na 
rozprawę wezwano kilkadziesiąt świadków z któ­
rych znaczna część z powodu choroby i przeszkód 
jak wiadomo, na poprzedniej rozprawie się nie 
jawiła. Obecność licznych przedstawicieli prasy 
świadczy o zainteresowaniu, jakie w opinji publi­
cznej budzi sprawa powyższa.

G iełda W a rs z a w s k a  ar Z łotych .
Newr-Jork 60 9
L ondyn 29.40
P a ry * 26 50
S z w a jo a r ja 116.70
B e rlin 1.45
8% p o ży o z . k o n a . 70.
5% p o i .  p re m . konw. 43.50
Listy Zast. T.K. Ziem.
Listy Zast. K.T. Kr. Miej. 13.

P o sied zen ie  Sejm u.
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)alszy cią? rozprawy Steigera.
LWÓW, 22.10. PAT. Na w czorajszej rozpra­

w ie św iadek W ojciech Jądro, listonosz, b. posterun* 
kow y policji zeznał, że  sta ł pod kawiarnią D e la 
Paix i w idział znajdującego się  naprzeciw na ch o ­
dniku ulicy Legnjonów, Steigera w płaszczu  gum o­
wym, w jasnym kapeluszu i okularach.  ̂ Kiedy 
padła bomba, pobiegł za Steigerem , który p o c z ą ł  
pierw szy uciekać i zbiegł do bramy przy ulicy  
Legionów, gdzie go aresztow ano. Inni św iadkowie 
nie zeznali nic specjalnego. W czasie  rozprawy 
zabrał g ło s adw dr. L eow enstein  i ośw iadczył, że  
w niedzielę 10 bm. zw róciła się  do n iego p. Marja 
H arniszowa, żona b. podpułkownika armji austrja- 
ckiej i zeznała , że zarówno ona, jak jej mąż, jakoteż  
znajdujący się u nich chw ilow o krewni, widzieli z 
kam ienicy nr. 9, przy płacy Marjackim, lak bom ba  
w ylecia ła  nie z tego  m iejsca, które podali św iad­
kow ie, lecz  z okna 2-go piętra, Św iadek ten  miał 
ośw iadczyć dr. L oew ensteinow i, że  nie ch cia ł m ie­
sza ć  się do rozpraw, lecz  obecn ie sum ienie naka­
zuje mu zg ło sić  się do sądu i prosić, aby dr. 
L oew enstein  postaw ił w niosek  o jego przesłuczanie^  
Prokurator Hryniewicki zauw ażył, że w iadom ość  
ta  jest zupełn ie nowa. Przesłuchani św iadkow ie  
w liczbie k ilkudziesięciu  złożyli sta n o w cze  zezn a­
nia, w sprawie m iejsca, skąd padła bom ba, jedna­
kow oż prokurator oddając decyzję w tej sprawie- 
trybunałowi, staw ia jednak w niosek, by przesłu­
chano wzm iankow anych now ych  św iadków  aop iero  
po przesłuchaniu św iadków, którzy zosta li p ow oła­
ni do rozprawy. Trybunał ośw iadczył, ż e  pow eźm ie  
decyzję później. Rozprawa trwa dalej.

€cl)a procesu Steigera w Berlinie-
BERLIN, 21.10. PAT. O dpow iadając na in ­

t e r p e la c ję  p osła  socja listycznego Batha, pruski

m inister spraw wewn. dał następujące wyjaśnienie: 
W dn. 3 października 1924 r. policja bytom ska  
aresztow ała  studenta Teofila O lszańsk iego za sam o­
w oln e przekroczenie granicy niem ieckiej. Przy 
pierw szem  przesłuchaniu policyjnem  O lszański zez­
n ał, że  z polecen ia  organizacji ukraińskiej w ykonał 
w e  Lwowie na Prezydenta W ojciechow skiego za ­
m ach. W dn. 4 października 1924 r. O lszański 
stan ął w Bytom iu przed sądem  który skazał go za 
sam ow oln e przejście granicy na 2 tygodnie aresztu  
i  zap łatę kosztów  sądow ych. Przed sądem  O lszański 
pow tórzył p ierw sze zeznanie, które sąd uznał za  
w iarygodne. Przy wymiarze kary sąd uznał za 
ok oliczn ości łagod zące m łod ość oskarżonego, j e g o  
przyznanie się  do winy jakoteż to, że posiadane  
przez nieoo papiery w skazyw ały nań jako na prze­
stęp cę  politycznego. Po złożen iu  kaucji w w yso­
kości 30 marek, O lszański zo sta ł uw olniony z aresztu  
i udał się 15 października 1924r. do Berlina, gdzie 
po przedstawieniu św iadectw a sądow ego z Bytom ia, 
stw ierdzającego, że  jest on u ch od źcą  politycznym , 
zosta ł przepisow o zam eldow any. W dn. 2 września 
1925 r. O lszański opuścił Berlin, udając się  do 
Marienburga, p oczem  pow rócił do Berlina. O becny  
jego  adres nie jest znany policji, która czyni poszu­
kiwania ce lem  wykrycia m iejsca zam ieszkania  
O lszańskiego. Czy fakty p ow yższe zosta ły  zak o­
m unikowane kom petentnym  w ładzom  polskim, jest 
ob ecn ie przedm iotem  dochodzenia. N iezależn ie od  
teo o , ośw iadczył dalej m inister, zw róciliśm y się do 
Min. Spraw Zagr. R zeszy, aby ze w zględu na p roces  
Steigera w e Lwowie pow yższe fakty zosta ły  z na- 
leżytem  pośp iechem  zakom unikow ane w 'adzom  
polskim .

Giełda pieniężna.
N otow ania z ło teg o  w dn 21.X. PAT. Londyn  

za f. szt. 29, Zurych 85, N owy York 16.65, Berlin  
69.55—70 25, noty drobne 68.65—69.35, w Berlinie 
wypłaty na W arszawę 69.27—69.63, na K atow ice 
69.22—69 58, na P oznań  69.37—69.73, na Gdańsk  
86.77—86.98 telegraficzne w ypłaty na W arszawę 
86.02—86 23, W iedeń czeki 117.10—117.60, bank­
noty  116.70-117.70, Praga 562.50, Ryga 85.

Giełda zbożowa.
GDAŃSK, 22.10. PAT. N otow ania n ieofi­

cjalne. P szen ica  128—130 f. 11.75 12.00, p sze­
nica 125—127 f. 10.00—10.50, żyto 118 f. 8.30—8.35, 
jęczm ień  na paszę 9.00—9.25, jęczm ień browarnia­
ny 11.00—11.50, ow ies 8.60, groch drobny 11—12,00 
groch victorja 12—15, groch zielony 13 15, otrę­
by żytnie 5.50—5.75, otręby pszenne 6.00—6.25.

Od gwarancji da rewizji
Kie podobna zaprzeczyć; i# ukfatf w, Locarno 

stanowi 'zwrot decydujący w liis to rji powojennej. 
'Ale podpisanie (paktu. i traktatów  arbitrażow ych 
uie zmieni lani natury  ludzkiej, am n a tu ra l, 
nvcli dążeń właściwych narodoimi i rządo|ni,_ ;

Powiedz|my otwarcie: pakt bezpieczeust\\ a 
nrócz dwuOh elejmentów zasadniczych^ jakie zah 
S r a  -  wejście Kieimiec do społeczności euro- 
neiskiei oraz gw arantowania granie istniejący c i 
S aw S ri czynnik trzeci -  twy.tworęenie w arun­
ków w których (możliwe jest otwarcie dyskusji 
nad ’ rewizją ‘ T rak tatu  Wersalskiego. v j
|.x W rozm owach, jakie toczyły się w  Bê lu11" 
taiędzv lordem dA berdenenóm  a p. Streseman- 
n ‘em  w Paryżu między p. Fon (Floesch em a p, 
B rian d 'e^ . wi Londynie pomiędzy P-. Chamber-! 
lain em a Sthamerejn oświadczano wyraźnie ze 
strony państw- sprzymierzonych, ze |o ile Niemcy 
tem  S i  Narodów (nikt nie będzie Imógtim 
i7 "!mknać drogi do powoływania się na artykuł 
,J9 Statutu Ligi. Usuwając (wszelką, (moźliwosćfroii 
ifliktu izbrojnego, pakt niejako zachęca Niemcy 
do poszukiWjania tego co [uważają za swoje pia- 
iwo drogą ./egalnąA A rtykuł|19 jest klapą bezpie- 
~ B i s t w a & t a t u  Wersalskiego. Tędy rewmdy- 
kitcje uidmieckie będą się starały  niechybnie znar 
lefc s^ioje ujście.

Czv te będą imiafy iwyłącznię na celu zmia- 
lfe granic wschodnich? Nie [wydaje się to praw- 
dopodobnetn. Istnieją wszelkie dane (do przyW 
puszczenia, że po „wielkiej ołenzywie pokojia- 
w e i^ p  Sfresemann'a nastąpi niem niej wielka o- 

> e n 7 vWa na całyjm froncie, d la  zdobycia pozycji 
utraconych w latach 1 9 1 4 - 1 9 1 8 .  Będzie zateim 
jmowa przedewszystkiem o kolonjach, [O zagłę­
biu Saarv, o odpowiedzialności Iza wojnę. Ale 

' sprawa granic wschodnich chwilowo ukryta po- 
izostapie zawsze na pierwszym pfanie. w uniys-. 
łach nicimieckich.

Sposób, w jaki Nielmcy zaataku ją  Traktat 
W ersalski, będzie również odimienny Lamzeli do 
tych czas Rząd berliński będzie Imógł rozmawiać 
i  r z ad aim i państw zachodnich jak  równy z rowL 
m \m  1 tutaj tkwi poważne niebezpieczeństwo,, 
gdyż wytworzy się W ten  sposób niemożliwy do 
utrzYlmania stan równowagi niestały pomiędzy 
rów noupraw nieniem  Niemiec, wchodzących do- 
rodzinv państw europejskich', a serwitutam i, któ­
re  jeszcze na In ich ciążą z tytułu T rak tatu  W ersal­
skiego, Niemcy będą żądały, aby ich dopuszczo­
no do rozmów nad sprawaimi europejskienn na 
rów nej stopie rzeczywiście, a  nie fikcyjnie. T ce­
lu swego dopną w niedalekiej przyszłości, /n ie ­
sienie klauzul represyjnych T rak ta tu  W ersal - 
skiego jest kwestją p&ru lat- jeśli nie miesięcy.

Wówczas dopiero wpłynie w całej pełni na 
porządek dzienny sprawa rewizji granic wschód 
nich. Wpłynie w zupełnie innej formie, aniżeli 
obecnie. N ienaruszalność traktatów  jest argumen

tern silnym., którym  posługiwaliśmy się dotych­
czas nie bez pożytku. Ale, z chwilą, gdy sze­
reg postanowień w ersalskich ulegnie zasadni­
czej zmianie, gdy pozycja Niemiec w łonie Ligi 
liicizem się nie będzie różniła od pozycji państw  
S p r z Y l m i e r z o n y c h ,  teren walki na inne przenie­
sie się pole. Sprawia rew izji granic wschodnich 
przestanie być wyłącznie zagadnieniem prawnem. 
Powinniśmy dążyć do tego, aby do dyskusji meh 
rylorycznej nie dopuścić, a w każdym razie sta 
rac się, aby nastąpiła ona jaknajpóźniej. Ale bio­
rąc  pod uwagę nastro je  Niemiec — stwierdzić na 
leży i można z całą p e w n o ś c i ą ,  że "sprawca zmiany 
postanowień terytorjalnych trak ta tu  stanie się w 
Lidze N arodów  przedmiotem dyskusji.

Będzie to m om ent kapitalny. Nie argumenty 
stron zaważą wówczas nal szali, ale przedewszy st 
kiom znaczenie, jakie przedstawiają jednostki w 
rodzinie narodów i wedle której m ierzyć się 
będzie wartość każdej klauzuli W ram ach trak­
tatu. Fakt niezbity, że Pomorze jest polskie1, ze 
prawa nasze do tej prowincji są niezaprzeczone. 
Wypadnie nam dowieść, że utrzym anie istnieją­
cego stanu rzeczy jest niezbędne dla równowagi
Europy. .

Z ostatnich' Wypadków na terenie między nar 
rodowym z d a j ą  się wynikać trzy wniosku

1) Sprawa nasizej granicy ż Niemcami nie 
wejdzie jeszcze tak prędko na porządek dzien- 
njr sprawi spornych iw ten sposób, aby (mogło (W 
sposób bezpośredni zagrażać naszemu terytor- 
jalnem u stanowi posiadania.

2) Czy to się stanie, o'Wynikuijwalki rozstrzyg 
nie njetvlko umiejętność argum entacji’ dialek­
tycznej. a Iff pozycja, jaką każda ze stron zdobę- 
dlzie sobie i w artość, inaczej (mówiąc — tsifa<, 
jaka będzie reprezentowała. .

3) Główny'tu nrzebiegiejm przy określeniu tej 
wartości będzie element gospodarczy. Drugim si­
ła zbrojna.

Wysiłki nasze winny liść w tym kierunku, 
aby Wykorzystać czas., (jakF nas dzieli od momen>- 
tu, w-1 którym! (sprawa korytarza pomorskiego a 
potem Górnego Śląska postawione będą na po­
rządku dziennym — gdyż stanie się to napewno 
wcześniej czy później r— aby z jednej strony 
wzmocnić nasz bvt ekonomiczny,, z drugiej zas 
w nicztm  nie uszczuplić, przeciwnie rozwinąć 
i uwydatnić Wartość nasie j siły zbrojnej, któ­
ra jest obecnie głównym nasizylm atutem  Ina tere­
nie międzynarodowym i k tó re j gotowość' do od­
parcia z b ronią  w ręku  wszelkiego atąku na ca­
łość granic państwa stanow i i stanowić będizfe 
lepszą od wszystkich paktów gwarancyjnych/ —
gwarancję pokoju. r r 1 ....

Jrj 5.

Kronika Telegraficzna.
(P.A.T.) S52.X-25 r.

RZYM. P a p ież  p rz y ją ł n a  a u d je n c ji b isk u p a  Z d z ito -  
w eck iego .

BERLIN. P o s e t  p o lsk i przy  rz ąd z ie  n iem ieck im  O lsz e w ­
sk i z o s ta ł  w czo ra j p rzy ję ty  p rzez  m in is tra  sp raw  z ag ra n ic z n y ch  
d r. S tre se m a n n a , k tó re m u  z ło ży ł ży czen ia  z pow odu p o m y śln e ­
go d la  sp raw y  p o k o ju  re z u lta tu ,  jak i p rz y n io s ła  k o n fe re n c ja  w 
L o carn o . W d a lszy m  c iągu  rozm ow y m in . O lszew sk i o m aw ia ł 
z e  S tre se m a n n e m  sz e re g  k w e s tji b ież ąc y c h  w z a k re s ie  s to ­
su n k ó w  p o lsk o -n iem iec k ic h .

BERLIN. P o d c z a s  w czo ra jsz eg o  p rz y ję c ia  p rz e d s ta w i­
c ie li N a d ren ji, S tre s e m a n n  o św iadczy ł, że  o p ró ż n ie n ie  K olon ji 
n a s tą p i  p raw d o p o d o b n ie  w p o ło w ie  lis to p a d a , z a le ż n ie  od  o s ta ­
te c z n e g o  z a łe tw ie n ia  sp raw y  ro z b ro je n ia . S o ju sz n icy  d o m ag a ją  
s ię  w y p e łn ien ia  sz e re g u  z a rz ą d z e ń  n a tu ry  te c h n ic z n e j , p o d c za s  
gdy s ą  je d n o c z e śn ie  go tow i z rze ć  s ię  z a rz ąd z eń  n a tu ry  p o li­
ty cz n e j, P rz e d s ta w ic ie le  N a d ren ji zaak cep to w ali^  um ow y w Lo­
c a rn o  pod  w a ru n k iem  w y p e łn ien ia  p rz y rz e cz eń  d an y ch  p rz ez  
so ju szn ik ó w  o d n o śn ie  do  N a d ren ji.

W IEDEŃ. P o s e ls tw o  p o lsk ie  o g ła sza  w d z ie n n ik ac h , że  
w iad o m o śc i p ism  o  ro k o w a n iac h  m iędzy  d e le g a ta m i rz ąd u  p o l­
sk ieg o  a  b an k am i w ied eń sk im i w sp ra w ie  w y d z ie rżaw ien ia  m o ­
n o p o lu  sp iry tu so w e g o  za  n iep raw d z iw e. Ż ad e n  o fic ja ln y  p rz e d ­
s ta w ic ie l  P o lsk i n ie  baw i w e W iedn iu  i n ie  są  p ro w a d zo n e  
żad n e  ro k o w an ia  w tym  w zg lędz ie . P e r tra k ta c je ,  k tó re  s ię  o d ­
byw ają, s ą  n a tu ry  c zy s to  p ry w a tn e j.

B U D A PESZT. B ank  N arodow y zn iży ł w czo ra j dy sk o n t 
w ekslow y z 9 na  1%.

PRAGA. B e n esz  przybyw a tu  d / i ś  ran o . W czoraj P*[zy- 
by ł do P ra g i M ac D onald , k tó ry  by ł g o śc iem  m in is tra  o p iek i 
społ-, o raz  m in is tra  B e n esza .

LONDYN. W czoraj po  p o łu d n iu  a re sz to w a n o  d a ls z y c h  
a n g ie lsk ich  przyw ódców  k o m u n is ty c z n y ch  M ac M an u sa  i M urp- 
h y ’ego.

Składajcie ofiary
mInwalidów wojennyctj.

Czego Francja broni w Marokka.
Profesor Sorbony, Augustyn Bernard 

ogłosił artykuł w którym wykazuje co Francja 
zrobiła w Marokku po objęciu w r. 1912 
protektoratu nad nimi. Artykuł ma za za­
danie przekonać, że Francja nie może te­
go co zrobiła oddać na pastwę barbarzyńcom.

Przytoczym y tu niektóre ciekaw e liczby.
Kraj w chwili obejm owania go przez 

Francuzów w r. 1912 był w stanie zupełnej 
ruiny. Bezpieczeństw o osoby i majątku w o- 
góle było pojęciem  obcem . Nie było portów,
dróg, kolei.

Praca długoletniego wielkorządcy Maro­
ka, gen. Lyantey, zapewniła ludowi całkowite 
bezpieczeństwo i dała dobrobyt.

Pierwszą pracą była budowa portu Ca­
sablanca i przebudowa kolejki motorowej na 
normalną linję kolejową, co dało pierwszy 
inpuls życiu gospodarczemu.

Marokko jest krajem przcdewszystkiem 
rolniczym. Francuzi znacnie zwiększyli upra­
wną połać ziemi. Dziś zboża są^ uprawiane 
na obszarze 2 mil. hektarów. Czynione są 
też próby uprawy winogron, bawełny bura­
ków cukrowych i t. d. Obecny stan inwenta­
rza żywego wyraża się cyfrą 8 milj. owiec i 
2 milj. bydła. Stan łąk po dokonanych pra­
cach meljoracyjnych pozwala na podwojenie
tych cyfr. .

Kolonizacja rolnicza, choć będąca dopiero
w zaczątkach / daje dobre rezultaty.

Rozpoczęto również eksploatację bogactw 
naturalnych Marokka. A kraj ten jest bogaty. 
Więc naprzód, podobnie jak w Tunisie i 
Algierze, wielkie złoża fosfatów. Wspaniałe 
zagłębia Eb Borudż, których pokłady fosfa­
tów obliczane są na 30 miljardów tonn, są 
w praktyce niewyczerpane. Produkcję zaczę-



246_______________________________________ __

to tam w r. 1922 8-u tysięcami tonn, w r. 
1923 osiągnęła ona 190.000 t., a w r. 1924 
już 430.000 tonn, wkrótce zaś dojdzie do 1 
milj. tonn rocznie. Warto podkreślić, ze fosfa- 
ty afrykańskie odebrały Stanom Zjednoczo­
nym ich uprzywilejowane przed wojną stano­
wisko produkcji światowej.

Odkryto też we francuskiem Marokku 
Inne bogactwa mineralne: żelazo, cynk, oraz 
niedawno zaczęto szukać nafty.

Handel Marokka, wynoszący w r. 1913— 
289 milj. wzrósł w r. 1924 do 914 milj. fr- 
.Francja partycypuje w handlu Marokka 50% 

Dla dalszego pomyślnego rozwoju tych 
bogactw potrzebny jest pokój.

Komunikacja pocztowa na wsi.
Pomimo niektórych radykalnych zmian jakie 

zostały zaprowadzone w ustroju administracyjnym 
■naszego państwa w celach polepszenia dobrobytu 
i wygody społeczeństwa, komunikacja pocztowa 
w gminach wiejskich nie uległa dotąd żadnej 
zmianie i znajduje się w tym pierwotnym stanie 
w jakim była za czasów panowania moskiewskiego 
przed wybuchem wojny światowej, bowiem w dal­
szym ciągu przeciętny mieszkaniec wiejski bez 
względu na swoje socjalne położenie, chcąc otrzy­
mać z poczty lub wysłać przygotowaną do wysła­
nia korespondencję, zmuszony jest jeżeli nie sam, 
to  pośrednictwem upoważnionej osoby zgłosić się 
do Urzędu Pocztowego znajdującego się nieraz o 
kilkanaście kilometrów od miejsca zamieszkania, 
lub też zdawać się na łaskę lub niełaskę posłańca 
(rulgo) stójki gminnego posyłanego mniej więcej 
raz lub dwa razy na tydzień, po obiór korespon­
dencji rządowej na pocztę, który specjalnie jest 
roznosicielem poleceń wydawanych w urzędzie gmin- 
~nym sołtysom i awizacji sądowych, lecz niema obo­
wiązku ani też czasu roznoszenia koreszpodencji 
prywatnej mieszkańcom gminy, a jeżeli to  czyni, 
to  tylko w drodze łaski i rozumie się za opłatą 
osób interesowanych.

W skutek czego, jeżeli my mieszkańcy miast, 
odbieramy w przeciągu jednego lub najdalej 2-ch 
dni wysłaną korespondencję to  ludność wiejska 
otrzym uje listy po upływie jednego lub dwóch ty­
godni, co jest przyczyną wielkiej niewygody i wy- 
mikłych z tego powodu nieporozumień stra t i zawo­
dów. . , , , .

Czyby nie można tej niedogodności usunąć
przez zaprowadzenie jakto się praktykuje za grani­
cą, a naw et obecnie w dzielnicy wielkopolskiej, 
osobnych specjalnych listonoszów którzyby otrzy­
mywaną korespodencję z urzędów pocztowych roz­
nosili do sołtysów wiejskich jak również zabierali 
przygotowaną do wysłania listy i posyłki? Zdaje się 
ie  czas już wielki bardzo wielki czas, by o lem 

, pomyśleć i w czyn wprowadzić, gdyż będące dotąd, 
tak  archaiczne porządki, nie powinny dalej istnieć.

K R O N I K A
— Drugi d z ie ń  r o z p r a w  o n a d u ż y c ia  

w  k a l isk ie m  P.K.U. W drugim dniu sprawy 
o nadużycia w kaliskiem P. K. U. tłomaczyli się 
z  czynionych im zarzutów w akcie oskarżenia 
pułk Tarczyński, mjr. Kościerzewski, mjr. S iedle­
cki, kpt. Pietraszkiewicz, sierżant Adamczewski, 
sierżant Bizner i kaprał Wołoch. Przesłuchania 
te  trwały cały dzień. Następna rozprawa poświę­
coną zostanie przesłuchaniu świadków.

— Ceny sp ir y tu su  d e n a tu r o w a n e g o .
W edług ostatniego cennika ceny spirytusu denatu­
rowanego są następujące: za litr mocy 92 stp. 75 gr., 
za  litr mocy 95 st. 77 gr. w hurcie.

W handlu detalicznym ceny są o 13 gr. na 
litrze droższe, przyczem do ceny tej wolno doli­
czać koszt próżnej butelki około 15 gr.; przy 
zwrocie butelki 15 gr.

  Rada w o je w ó d z k a .  Dnia 29 i 30 bm.
odbędzie się w Łodzi zjazd t. zw. Rady Wojewódz­
kiej, na którą zjadą się wszyscy prezydenci miast 
z  województwa łódzkiego.

— Na m o g iły  p o le g ły o h  b o h a te r ó w .
Pod tym hasłem  w czwartek dn. 22 b. m. w S ta­
rostw ie odbędzie się zebranie organizacyjne komitetu 
który zajmie się kwestą w dniu 3 listopada r. b.

— G łos H a r o e r z a .  W tych dniach opuścił 
prasę .G łos Harcerza". Treść numeru: Artykuł 
wstępny: Więcej hartu  ducha. List z obozu, Polska 
patrzy i czeka. Sprawozdanie: Pokłosie obozów 
Hufca Kaliskiego. (Wiersz): Szczęść Boże! Szkic: 
Białe róże. Kronika: Odprawa hufcowych z kursu...

GAZETA KALISKA' — 23 paźdzern ika 1925 ro

Wycieczka hufca. Niepróżnujące próżnowanie. 
Ciekawe i nieciekawe. Żarty i dowcipy. Różne.

— Ulgi w  p ła c e n iu  p o d a tk u  m a ją t ­
k o w e g o  dla  w ła ś o io ie l i  n ie r u c h o m o ś c i .
Właściciele nieruchomości, którzy czerpią dochód 
tylko z nieruchomości, nie płacą obecnie podatku 
majątkowego, a sumy z tego ty tułu  zostaną im 
rozłoż-»ne z urzędu na 4 raty kwartalne, płatne 
od 15 lutego.

— Ruoh p o c z to w y .  W dniu 1 stycznia 
1925 r. czynnych było 3739 instytucji pocztowych, 
a mianowicie 1598 urzędów (w tern 45 I-ej klasy), 
1206 agencji i 935 pośrednictw. Jedna instytucja 
pocztowa przypadała na 104 km.2 i na 7.273 miesz­
kańców. Skrzynek pocztowych stałych było 12.726.

Dane co do ruchu pocztowego i telegraficzne­
go, które posiadamy dopiero dla r. 1923, wykazują, 
że liczba kilometrów przebytych w ciągu roku 1923 
z przesyłkami pocztowemi wynosiła: samolotami— 
231,6 tys. km., na kolejach — 31 449 tys. km; na 
gościńcach — 10.968 tys. km Liczba wozów ko­
lejowych, używanych do przewozu poczty wynosiła 
321, liczba wozów konnych i sani 3.381.

Listów i kartek pocztowych przesłano w cią­
gu 1923 r. — 633.162 tys sztuk, druków — 36.644 
tys; papierów handlowych — 582 tys; próbek to ­
warowych — 2.672 tys; gazet — 137.572 tys; egzem­
plarzy, listów wartościowych 1.222 tys. sztuk (27.932 
miljardów marek podanej wartości), paczek zwy­
kłych 5.099 tys. sztuk, paczek z podaną wartością 
— 1.898 tys. szt. (25.476 miljardów marek podanej 
wartości). Wpłacono 7 732 tys. przekazów poczto­
wych na sumę 10.407 miljardów marek.

Na 1 tysiąc mieszkańców przypadło 24.7 tys. 
przesyłek listowych bez podanej wartości, 5.1 tys. 
egzemplarzy gazet, 45 listów wartościowych, 257 
paczek i 284 przekazów.

W obrocie krajowym przesłano 501.7 tys. 
przesyłek listowych, zagranicę wysłano 89,2 tys. prze­
syłek, z zagranicy przysłano 82,1 tys. przesyłek. 
Ruch przechodni zagraniczny obejmował 3,9 tys. 
przesyłek. Przesyłek pocztowych było 31,9 tys.

Z przesyłek wysłanych zagranicę, 50,4% poszło 
do Niemiec, 11% do Francji, 5% do Austrji, 4,4% do 
Czechosłowacji, 2,5% do Rosji, 16% do Stanów Zje­
dnoczonych Am., 1,7% do Rumunji, 1,4% do Wielkiej 
Brytanji i Irlandji, 1.3% do Kanady i Nowofunlandji

Ż przesyłek przysłanych z zagranicy, 47,4% 
przyszło z Niemiec, 11,2% ze Stanów Zjednoczo­
nych Amer., 8,8% z Australji, 7,4% z Francji, 5,3% 
z Czechostowacji, 3,9% z Rosji, 1,9% z Rumunji, 
1,7% z Wielkiej Brytanji.

S p r a w o z d a n ie  *  k w e s ty .  Odbyta kwe­
sta w niedzielę, w dniu 18.X na „Nędzę Wyjątko­
wą" dała 381 zł., rozchodów 30 zł., czystego zy­
sku 351 zł.

— Ż y c ie  S z k o ln e .  Ukazał się 10 (32) 
num er „Życia Szkolnego". Zeszyt ten  zawiera m. 
i M. Orłowa Podstawy pedagogiczne i psycholo­
giczne programów ministerjalnych (c. d ), Wł. 
Horocha Szkoła pracy w rozwoju historycznym, 
Fr. M. Wrażliwość i ruchy roślin (c. d.), Lekcję z 
rachunków w odd. IV na tem at: „Wyprowadzanie
procentów".

Numer uzupełniają sprawozdania, recenzje, 
ankiety i notatatki. Redakcja: Włocławek Cyganka 
30. Prenum erata kwartalna 2 zł. Numer pojedyńczy 
85 gr.

— Lot P o lsk i .  Ukazał się nr 25 (10) za 
październik tego wykwintnego miesięcznika lotni­
czego, który udoskonala się z każdym numerem 
i śmiało już dziś może rywalizować z najlepszemi 
wydawnictwami tego rodzaju zagranicą.

Na bogatą treść zaszytu, zawierającego 24 
kolumny druku, składa się, jak zawsze, szereg do­
borowych artykułów i 19 interesujących fotografji. 
Znajdujemy więc: Omówienie imponującego lotu 
płk. Ludomira Rayskiego, interesujące wrażenia 
inż. St. Malinowskiego z wystawy komunikacji po­
wietrznej w Monachjum, uwagi płk. Dołsunowskie- 
go z powodu katastrofy sterowca „Shenandeoah" 
oraz sprawozdanie mjr, S. G. pilota M. Romeyki 
o lotnictwie na manewrach wołyńskich.

Na wyróżnienie zasługują również drobniejsze 
artykuliki, jak „Nad oceanem  Spokojnym". „Kon­
kurs wodnopłatowców w St. Raphael", „Wystawy 
lotnicze", „Lotnictwo w Japonji" oraz obszerna 
kronika międzynarodowa. W dziale literackim 
znajdujemy w strząsające opowiadanie Jean  Sergis'a 
p.t. „Rekord" oraz wiersz p Janusza Wilatowskie- 
go p.t. „Zwycięstwo pilota", poświęcony bohater­
skiemu lotnikowi Ludomirowi Rayskiemu.

Starannie redagowany biuletyn L. O. P. P. 
zamyka ten interesujący zeszyt, stanowiący tyleż 
przyjemną co pożyteczne lekturę.

— 4 2  nr . „ B lu s z o z u "  rozpoczyna się 
pięknym i głębokim artykułem p.t. -Czyja większa 
wina*. Autorka podpisana inicjałami N.C. zwraca 
w nim uwagę społeczeństwa na konieczność wal­
ki ze wstrętnym przeżytkifim niewoli, jakim jest 
t. zw. .Łapownictwo". Bardzo zajmujący jest ar-

S

tykuł C.W. p. t. „Cenna inicjatywa", M. Kuncewi­
czowa zabiera znów głos w polemice o typ kobie­
ty nowoczesnej. M. Grossek-Korycka w „Swiecie 
Kobiecym" wypowiada wiele trafnych uwag o psy­
chice niewieściej, W szkicu historyczno-literackim 
R. Blutha p.t. „Kartka z dziejów katolicyzmu w 
Rosji" znaleźć można wiele ciekawego m ateriału 
z epoki spontanicznych nawróceń na katolicyzm 
w Rosji, jaką była piewsza połowa XIX w.

Literacką część numeru wypełniają: fascynu­
jąca artyzmem słowa i egzotycznością tem atu no­
wela Conrada „Z powodu dolarów", pełna subtel­
nego wdzięku i melanholji powieść W. Miłaszew- 
skiej „Zatrzymany zegar", interesująca sylwetka 
historyczna K. Bielańskiej „Piękna Pamela" it.d.

Prześlicznie ilustrowany dział praktyczny 
przynosi najnowsze modele toa le t jesiennych, 
wzory robót ręcznych it.d. „O rachunkowości w 
gospodarstwie" pisze stała referentka działu gos­
podarstw a domowegoi „Pani Elżbieta".

Banki Akcyjne.
W dniu 1 stycznia r.b . znajdowało się na te ­

renie Polski 107 banków akcyjnych. Z tej liczby 
33 banki z 263 oddziałami i agencjami przypada 
na Warszawę, 18 banków z 41 oddziałami i agen­
cjami na województwa centralne, 20 banków z 125 
oddziałami i agencjami na województwa poznań­
skie i pomorskie, 19 banków z 76 oddziałami i 
agencjami na województwa południowe, 14 banków 
z 15 oddziałami na województwo śląskie. Na t e ­
renie Warszawy było 74 instytucji bankowych, t. j. 
zarówno central, jak i oddziałów, na terepie Łodzi 
25 central, oddziałów i agencji, na terenie Pozna­
nia 29, na terenie Lwowa 28, na terenie Krakowa 
23, na terenie Katowic 15, na terenie Wilna 13, 
na terenie Bydgoszczy 12, na terenie Lublina 9, 
na terenie Torunia 9.

Panama Łódzka.
W Łodzi przed kilkoma dniami właściciel kan­

toru  wymiany Weinberg, otrzymał list, pisany na 
maszynie:

„Szanowny Panie! Posiadam  niezbite dowody 
stwierdzające winę jego odnośnie do załatwienia 
pewnych spraw, prowadzonych z p. br.

Jeżeli pan chce, aby sprawa ta  nie była po­
ruszona w gazetach z wymienieniem nazwiska pa­
na i pana br., a następnie przesłana władzom, wi­
nien pan wykonać następujące warunki:

Wypłaci pan dwa tysiące złotych, z czego 
1000 złotych prześle pan pocztą na poste restan ­
te  pod nazwisko Cybulskiego, a resztę po 280 zł. 
miesięcznie pod tym samym adresem . Term in 4 
dni. Urzędnik skarbowy".

Ponieważ p. Weinberg był nieobecny w Ło­
dzi, żona jego pokazała ten  list kierownikowi kan­
toru, który przekazał sprawę władzom śledczym, 
przedstawiając im powyższy list.

Władze śledcze zarządziły natychmiast ener­
giczne dochodzenie i w ciągu kilkunastu godzin 
były w posiadaniu niezbitych dowodów, iż au to ­
rem tego listu był b. delegat dewizowy minister 
stwa skarbu na m. Łódź p. Woźniak.

Wobec tego zarządzono aresztowanie p. Wo­
źniaka i wywiadowcy wkroczyli do mieszkania 
p. Woźniaka przy ul. Piotrkowskiej 85.

Woźniak leżał w łóżku i oświadczył, iż je st 
ciężko chory.

Wezwany lekarz stwierdził jednak, iż stan  
zdrowia p. Woźniaka pozwala na aresztowanie go 
i osadzenie w areszcie, wobec czego wywiadowcy 
kazali p. Wożniakowi ubrać się i odstawili go do 
urzędu śledczego.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań Wożniak 
przyznał się do inkryminowanego mu czynu i zo­
sta ł osadzony w areszcie urzędu śledczego.

R A D I O .
P r o g r a m  na p ią te k  2 3  p a ź d z ie r n ik a .

LONDYN (1600) 14,16.45, 17.50 i 23.30 Koncerty.
BERLIN (505—576) 16. 30 Koncert, 20 op. S traussa 

„Waldmeister*.
WROCŁAW (418) 12.30,17 i 20.30 Koncerty.
KRÓLEWIEC (463) 20.10 Rosyjski Koncert Kameralny. 
MONSTER (454) 13.15,16 Koncert 20 Koncert Wagne­

rowski 21.30 Kabaret.
WIEDEŃ (530) 16.10—21 Koncerty.
PARYŻ (1750) 21.30 Koncert.
BARCELONA (325) 20 i 20.40 Koncerty.
ZURYCH (515) 20.15. Operetka.
MOSKWA (1010) 20 Koncert.
MOSKWA (1450) 17.30 Koncert.
LENINGRAD t940) Koncert, od 18—20.
OSLO (382) 20. Koncert, 23 Muzyka do tańca.
LOZANNA (850) 20.05 Koncert francusko-niemiecki.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, czyli
  gdy u nas jest pierwsza w nocy, w Londynie i Paryżu

jest godzina dwunasta.
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k a ta s tr o fa  kolejowa.
39) (pow ieść z  francuskiego )

(Powaga spirytysty zaniepokoiła [jego ucznia. 
T en wesoły, stary lis* który nagle spoważniał, 
iak ksiądz odprawiający Imszę* zdawał się wiee 
żyć głęboko w  pow agę okultyzmu. Stefan zmarsz­
czy! odruchowo brwi. Pad Crochans obserw ow ał 
go a [mógł to czynić bardzo łatwo, jgdy^ blade  
światło jaskini padało na twarz imłodego czło­
w ieka i ośw ietlało ją  jakby % głąbi jakiegoś ple­
na piwnicznego. Twarz ta pokryta w  ten sposób  
b a r w a m i‘śm ierci, zdradzała naprężoną uwagę i

nicco^ z^kłopo ̂ Wyp: s u je litery, tak; jak mi po. 

desz^ Jatże manł je podawać? Dlaczego nie

pa° !_  Gdyz tylko ty trzymasz w ręoą ’wstęgi |i
w idzisz otwieranie się oczu.

Przez kilka chw il Stefan skoncentrował ta-
le  r w t ł  mie

nM" ‘raJ"
pierw sw oje nazwisko.

i — Ujrzałem lekkie drżenie...
 Dobrze — kto 'jesteś, o  zmarły ? Bądz po­

n o w io n y !  N ie lękaj U  i ożyw swoje martwe 
kształty. Zejdź do łych, gdyz szanują roWnych 
tobie; o zm arły kto jesteś?

  ,'Yćh! — rzekł Stefan.
Pow ieki otw orzyły się powoli. D w o je  oczu 

rzuciło na niego łagodne i przejmujące spojrzę 
nie Ujrzał, jak powieki znów  się zamykają > z,a 
ozyn ajj zwoliia poruszać się, przedłużając m c, 
kiedy głuchy swój dyktat.

, Potem *na stęp iły krótkie wahania, litery na­
stępowały wolniej po sobie, szczegolniej na Lou 
cu Wkońcu, jak gdyby zmarły istotnie mrugał 
powiekami, aby lepiej patrzeć, o słyszał pan Cro 
chans następujące po isobie litery:

— u, v, w;x,Y,  z  m
— No. zawołał, — dalej.

Zmarły podał jesTzcze raz literę ,Z; potem, 
Stelan oświadęzył, że |oczy nie chcą się, już aa'-j
wj pojiuwzaC. .

— To źle, |— r,zekł spirytysta, -  .Cos się m e
zgadza,

— Jestem znużony — rzekł Stefan. •
— Jesizcze troehę iwysiłku!... Pom yłka jjeśt 

m oją winą.... Powinienem  b y ł być dokładniej-*
szv... Próbujmy jeszcze raz dokładniej. Gzy 
chcesz rozmawiać z jakim ś pkreślonyim ; jmarlym? 
Chcesz, abym go zaw ołał? Kogo? Wielkiego mu- 
izyka?... Będziemy dokładniejsi, jakiegoś wielkie­
go pianistę?....

— Kogo pan chce; ale poczekaj pan  -chwilę. 
Nie wiem dlaczego, [ale bolą imnie krzyze.

— To jest zupełnie naturalne, mój chłop­
cze. Wypocznij.

Stefan, wyczerpany, przymknął oczy poóol)- 
nie jak zm arły, rzucający na mego swój blady
odblask. .

— Napij się trochę malagi.
Stefan opróżnił szklankę.
— A’ teraz,? Jestem golowy. '.
— Czy zaczynasz teraz wierzyć, iż nie jestem  

oszustem, twoje znużenie.
— Tak staram się  uwierzyć.
— Staram się, staram— Chcę, aby staraute 

to  przemieniło się w  miarę. Weź sznury. _
— Duch ,zmarłych! Wzywamy oto imienia  

wielkiego zmarłego pianisty! Cieniu przybą^z 
W ymień nam nazwisko, [które miałeś między ży­
jącym i!—

'A* B £  £)..»
Otwierające się i zamykające powieki zatrzy 

m ały się przy literze S. Poteto przy T, , potem

P ^Mimo swego podniecenia Stefan czy tał i wy­
m awiał dalej.

Ostatnia była lite*a C.
N awrócony puścił "Sznury i spojrzał na gi­

nącą xv półmroku sylwetkę barona. Owi m dąsał, 
dukali słów . których nie znajdowali. 

Zmarły podyktował swoje nazwisko, a nazwisko 
to brzmiało': STEFAN ORLAC,

C z ę ś ć  II 
Z B R O D N I E .

ROZDZIAŁM.
Żaden z nich obu nie wątpił, że Stefan Orlac 

umarł jako sławny mu;zyk. Mimo to wydarzenie 
pianistv przybrało formę niespodziewaną. Mimo 
to prawda ujawniła się wl tak nieoczekiwany  
sposób i mżyła do tego tak nieodpartego aparaiu  
że kłopotliwe m ilczenie obu przeciągnęło 
długo. r

•Pan Crochans przerwał. Nie bez wisiłku.
— Zmarli znów; zmartwychwstają! — rzekł 

w esołym  tonem.
fAle izajście to przygnębiło Stefana. Zdawaf 

się być ofiarą ,swegol przygnębienia; i ,W tyjm dniu 
nie w yw oływ ali już żadnych zmarłych,.

— Trizeba się ido tegoftrochę przyzwyczaić, —- 
rzekł baron. — Ni e  smuć się. Przyrzekam' -ci "nie­
porównane rozkosze. 'Ale Napomnij' o tern, że  dziś 
dopiero polizaliśmy trochę tej artyjskiej wiedzy. 
Obraz mój jest tylko zabawką, prymitywnym  
środkiem pomocniczym do [wywoływania duchów. 
Wróć do mnie. Następnym; razem pokażę cielięt-, 
nie niespodziewane rzeczy.

— Do djabla! Co* to możejbyć!... od tego pań­
skiego obrazu ścierpła m i skóra.

Głos był żartobliwy, ale lon surowy, a skur-i 
czowa twarz ścięła usta w  uśmiech, który nie  
rozjaśniał ani czoła ani toczu.

Przez całe, odsłonięte już okno padało do 
pracowni światła pięknego wieczoru. Magi zny o ł­
tarz był tylko pienistym kątem pod baldachi­
mem... Grobowa woń uleciała przed zapacha-. 
mi m yrhy i cynamonu.

— Do widzenia wkrótce^ nieprawdaż? Zoba-* 
czysz niebywały cud, który odkryłem.

_  Do widzenia [— rzekł łagodnie Stefan.
Baron deklamował z humorem i powagą:
— Pamiętaj o tern, że milczę jak  grób.
Zamykające się drzwi poruszyły szkielet. Gr/y

pan Crochans został  sam, wykrzyw ił się i piesz- 
Ozotltwym ruchem pogładził swoją łysinę.

— N ic nie w iem , — szepnął.
(D.C.N.). '

O G Ł O S Z E N I E .
LICYTACJA,LICYTACJA.

SKŁAD MRTERJAŁÓW riSWENNYCH
GAZETY KALISKIEJ"

sr. Z OGR. ODP.
  i  -

P O L E C A :
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w o z d o b n y c h  pudełkach od 1 zł. 50 groszy 
i kopertach 10x10 od 26 gr.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiatt, „Penkala 

i inne — od 2 zł. 80 gr.
B ilety  wizytowe. Garmtury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Lornio, Pen 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki. . .
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i mn .

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich foim atów d o  fotografjtodóOg. sz.

Album y do pocztówek, fotografji i poezji.
A k w a r e l e  k r e d k i  w  p u d e ł k a c h  na s z t u k i .

Książki handlowe do buchalterji podwojnei
i  amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galeria d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

S tarostw o  K aliskie podaje  do publicznej w iadom ości że w dniu 5 listopada 
1925 roku o godz. 11-ej p rzed południem , w gm achu Sądu O kręgowego w 
Kaliszu, zo stan ą  sp rzedane z publicznej licytacji następu jące  m aterjały

budow lane:
100 tysięcy sz tuk  cegły i belki żelazne ogólnej wagi teo retyczne,

9466 klgr. , ,
P rze ta rg  rozpocznie s ię  od sum y szacunkow ej:

a) 100 tysięcy c e g i e ł ......................................  2000 zł.
b) 9466 klgr. belek  żelaznych (dźw igarów) 1893 zł. 20 gr.
L icytanci obow iązani są  p rzed przystąp ien iem  do licytacji złożyć:

w adjum w wysokości 10$ sum y szacunkow ej licytow anego objektu.
U trzym ujący siQ przy kupnie w inien w niesc całkow itą należność w

ciągu dni trzech  od dnia licytacji.
W arunki licytacyjne są  do p rze jrzen ia  w U rzędzie S taro stw a, Wy 

dział A rchitekta pow iatu, pokój Ne 81.

1867 S tero ste : (—) Af. Stefański.

X Zginął
piesek Foxterjer
maści białej z nóżkami 
czarnemi, pyszczek pod­

palany, wabi się

„F 0 X  I O"
U czciwego znalazcę uprasza  się 

o odprow adzenie do p. S tan isław a 
H erbicha, S tary  Rynek 24.

N iepraw ny posiadacz zostan ie  po­
ciągnięty  do odpow iedzialności sądow ej.

S A L E

wydana przez P. K. U. Kalisz, 
na imię Jana Płucienniczaka, 
rocznik 1894, mieszkańca gm. 
Zborów. 1965

Zginęła karta powołania
wydana przez P. K. U. w Ka­
liszu, na imię Józefa Piątkow­
skiego, rocznik 1893. 1959

w pierwszorzędnym 
punkcie m iasta n a  1-ym piętrze

do wynajęcia. 
Tylko so lid n i rcflektanci.

W iadom ość: w A dm inistracji »Ga- 
zety  K aliskiej".

Zginął dowód osobisty
wydany przez Urząd gminy 
Żydów, na imię W o j c i e c h a  
S z a f r a n  a. 1969

ich  porost, 
w zm ocnie­
n ie  i u su ­

n ięc ie  
w ypadania 
um ożliw ia 

tylko jedyny radykalny śm dek  we­
w nętrzny: tab le tk i » |G  R I N 

Naukowy prospek t wydaje
—  b e a c p ł * * * * ® ®  —
L. R A C H, P erfum eria , Kalisz, 
1903 Al. Józefiny Nr. 1.

7 PEUK „gazety Rtdisfaejf* Aleja  Józsnny* >
"iWyBawca — „GHzeta K aliska'' Sp. z ogr. odp*! "jtedaktor A. K A D W * N l“


